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Zasady wychowatna

(W yjątek  z książki „ 0  w ychow aniu"  str. 73—79).

„...Który s !q pocz. tf  z Ducha św ię teg o , narodzi} się  z Marii P an n y“...

Pan  Bóg osadzając naszych p ierw szych  rodziców w  raju, dał im w sz y s t ­
kie w arunki do szczęścia potrzebne. Szczęście to mieli p rzekazyw ać  po­
tom kom  swoim do najdalszych poko leń ., *

Ale z upadkiem człowieka w szystko  się zmienia. Obc-iążeni grzechem 
i wszystkim i następstwam i, jakie g rzech  po sobie ną du&zy i na ciele zo­
stawia, już nie szczęście, lecz skłonność do grzechu j w y ro k  śmierci do­
czesnej i wiecznej pi zekazujem y potomkom swoim.

Zadośćuczynienie przechodzi możność ludzką. Ola zadośćuczynienia Bogu 
potrzeba było  Boga; dla spłacenia długu ludzkiego potrzeba  było  człowie­
ka. To podwójne zadanie wziął na siebie Zbawiciel nasz, Jezus Chrystus, 
Bóg-Człowiek.

Sprawiedliwość Boża w y m ag a ła  zadośćuczynienia w  tym  właśnie kie­
runku, w ^ ja k im  było popełnione wykroczenie . Grzech, do k tórego Tw a 
dała się w ciągnąć przez szatana, by ł — tak  jńk g rzech  szatana  — pow o­
dow any odniowieniem posłuszeństw a i jOkłużby. Za nieposłuszeństwo Bóg1 
Człowiek zadośćuczynił posłuszeńst\yem „aż. do śmierci, a śmierci k rz y ­
żowej". Zadość uczynił za pychę pokorą, przyjmując przez wcielenie po­
stać grzesznika.

Ten Bóg-Człowiek imał się narodzić z niewiasty. Toteż każda kobieta 
narodu izraelskiego, mając nadzieję, że może ona będzie w y b ran a  na mialkę 
Zbawiciela, sp ieszyła  zaw rzeć  związki małżeńskie. Spóźnione m ałżeństw a 
zdaw ały się hańbą, a bezdzietność upośledzeniem.

Jedna Maria! P anna  uznała  siebie za niegodną Boskiego m acierzyństw a; 
nie przypuszczając, ażeby mogła zostać m atka Odkupiciela, chciała w  dzie­
wictwie b y ć  najpokorniejszą Boga służebnicą. Takiej pokory trzeba było 
Tej, k tóra  miała zetrzeć głowę 'śzatana.

M aria  P an n a  sta ła  się Królową nieba, Gwiazda morza, Arką przym ie­
rza, B ram ą niebieską. Oblubienicą B ucha Św iętego nie dlatego, że by ła  
królewskiego rodu. że by ła  piękną, cnotliwą:,, ale dlatego, że b y ła  najpo­
korniejszą i najposłuszmejszą ze sług Bożych. P rzez  pokorę A posłuszeń­
s tw o  Najświętsza P anna  s ta ła  się narzędziem  Bożym do zbawienia świata, 
tak jak przez pychę i n ieposłuszeństwo T w a  s ta ła  się narzędziem sza­
tańskim do jego zatracenia.

O tajemnicy wcielenia i narodzenia Pafiskiegoi uczeni napisali tysiące 
w spaniałych dziel, z k tórym i rodzice i nauczyciele w  miarę możności ob- 
zna.iaiiiiać się powinni.

Najdrobniejsze szczegóły, odnoszące się do wcielenia i narodzenia C h ry ­
stusa Pana, w szystko , co dotyczy  Jego iat dziecięcych, młodości i dalszego 
życia, powinno służyć jak najczęściej za przedmiot rozmyślania, z którego 
rodzice i nauczyciele zaczerpnąć  mogą niezliczone w skazów ki do chrze­
ścijańskiego pokierowania wychowaniem .

Nawiedzenie św. Elżbiety przez Najświętszą Pannę świadczy, że nie 
w ynosi się ona ponad swycli k rew nych  ale sam a ku nim idzie i miłość
i m  e w n i a  n k a ^ n i A
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Świętej P r  dżiny - -  są w iernym  obrazem życia ludzkiego, kiedy ną w sz y s t ­
ko i dla w szystkich  jest czas i miejsce, z wyjątkiem  tego, od czego zba­
wienie ;*ależy.

Narodzenie się Zbawiciela w  ubogiej .-dajence wykazuje, jak działanie 
Boż.e niezależne jest od zew nętrznych  okoliczności i w arunków ; w s k a ­
zuje, że ubóstwo nie stanowi p rzeszkody do dzieł Bożych i że brakiem 
majątku tłum aczyć bezczynności w  służbie Bożej nie można.

Jakiż znów' p rzykład  posłuszeństw a daje św. Józef, kiedy na głos Anioła 
w staje  w  nflcy, ażeby  Dziecię Jezus i Matkę Jego uprowadzić do Egiptu, 
i Najświętsza Panna, kiedy na p ierw sze słowo Józefa udaje się za nim, 
me pytając o pow ody rozkazu. A któż więcej od Niej miał p raw o pow ie­
dzieć, że zależy jedynie od Boga i wyprost od Niego rozkazy  o trzym uje?

Niemniejszą naukę znaidujemy w  zachowaniu się trzech króli i pastusz­
ków, k tó rzy  na p ierw sza wiadom ość o narodzeniu Zbawiciela przychodzą 

jk gokłon /viu oddać. Trzej królowie, M ędrcy  ze Wschodu, gdy ujrzeli światło 
na, niebie, r/rozuime!i. że to światło oznajmia narodzenie s ię 1 Chrystusa. 
U nich w iara  i m ądrość uprzedziły  wiedzę i do niej usposobiły; z wiarą 
oczekiwali przyjścia  Chrystusow ego i dlatego znaczenie św ia tła  na niebie 
zrozumieli.

W idzim y w  katechizmie, że jednym ze skutków grzechu i to najdotkliw- 
szym, jest zaciemnienie umysłu, co zresz tą  ła two się tłumaczy, skoro grzecli 
oddala od P an a  Boga, od k tórego  światło pochodzi. Otóż w iara, poddając 

% um ysł Bcgu, p rzy w raca  mu w  znacznej mierze światło  grzeclieni utracone.
Tyn i światłem oświeceni kroiowie rozumieli także, że króiewsko.ść fehrJB  

stusow a jest w yższą  od ziemskiej i nie wahali1 się ugiąć kolan przed żłób­
kiem betlejemskim, oddać pokłon ubogiej Dziecinie. Dary, które  w  hołdzie 
złożyli, w ażne maią znaczenie. Kościół tłumaczy, że kadzidło oznacza mo­
dlitwę. złoto dobre uczynki, a m irra  umartwienie, niezbedne w  życiu chrze­
ścijańskim.

Królowie przedstaw iają  najwyższe; pastuszkowie najniższe stanowisko na 
ziemi. W idzimy wiec, że nie ma stanow iska  tak wysokiego, ażeby  temu, 
co je zajmuje, nie przys ta ło  się ukorzyć  i że nie ma ludzi tak maluczkich, 
ażeby się do Bo&a w znieść nie mogli.

. Pas tuszkow ie  v/ierriie w  nocy czuwają nad powierzoną im trzodą, kiedy 
śpiew y aniołów, zwiastujące narodzenie Chrystusa, w zyw ają  ich do Betld- 
jem. Można tu pow tórzyć  za św. Teresą, że głos Boży zaw sze  się s łyszeć 
daje tam, gdzie się „spełnia obowiązek i że nie po trzeba  w yją tkow ych  
i szczegółowych w arunków , ażeby  głos Boży  s łyszeć i do niego się^lza- 
stosować. R istiiszokwie, tak czujni około swej trzody, umieli ją jednak 
opuścić, a to nie za w łasnym  popędem, ale za Boskim wołaniem, jak to 
później czynili apostołowie i jak czynią po dziś dzień ci w szyscy , ktćłycli 
Bóg do swej wyłącznej służby powołuje.

O latach dziecięcych C hrys tusa  - raz tylko Ew angelia  wspomina, że 
w dw unastym  roku życia Dziecięcia Jezus zadziwiła  kapłanów  żydowskich 
m ądrość Jego; zas od dwunastego do trzydziestego roku życia nic już 
o Nim nie nadmienia, prócz tego, że był poddany rodzicom swoim i że 
pomnażał się w  mądrości i łasce u Bć>ga i u ludzi.

To milczenie Ewangelii jest dziwnie w ym ow ne i zaw iera  niezmiernie 
w ażną naukę.

Chrystus  Pan , w ziąw szy  na siebie nauczan.e i zbawienie ludzkości, jako 
Bóg czekał długie wieki na w ykonanie  swego zamiaru, a jako człowiek 
zam knął się jeszcze przez 30 lat w sł romnych synowskich i rzemieślni­
czych obowiązkach, zanim nauczać rozpoczął.

Niecii nnłod/i, mający szlachetną .żądzę służenia krajowi, pracowania dla_
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zadania, że nic m o /n a  uczyć drugich, nie nauczyw szy  j nic p rzy g o to w aw ­
szy poprzednio siebie samego.

Pośpiech do czynu bez poprzednicgp przygotowania  jest zw ykta  p rzy ­
czyna niepowodzenia najzacniejszych przedsięwzięć tak w porządku mo­
ralnym, jak materialnym. Kto w yobraża  sobie, że potrafi przewodniczyć, 
kierować, nie nauczyw szy  się słuchać i służyć, wielce się łudzi.

Jeżeli tyle zacnych zam iarów  pełznie na niczym, p rzyczyna  tego leży 
w  braku  należytego przygotow ania . Młodzi często zaczynają  od tego, na 
czym  należałoby kończyć,';, puszflfc&ją się na uczenie i nawracanie  drugich, 
zanim uczynili zadość obowiązkom w łasnego wieku i s tanowiska. Czasami 
rozpaczają, że „nic robić nie m ogą“. Zapominają, że p ierw sza  i na jw aż­
niejsza robota polega właśnie  na w yrobieniu  siebie. Gorliwość, acz jest 
tak wielką i piękną zbletą, same zaw ody  przynosi, jeżeli jej nie stosujemy 
najprzód do siebie, a co gorsza, ośmiesza wysiłki, które  inaczej by łyby  
nieskończenie cenne.

Polem p racy  dla miodycii i p raw dziw ą podstaw ą późniejszej działal­
ności jest w łasne  wykształcenie , wyrobienie  zdrowego sądu i p raw ego cha­
rakteru. M łodych trzeba przekonać, że p rzy  rodzinnym ognisku i na ławie 
szkolnej, w ypełniając sumiennie obowiązki, które  obecna chwila na nich 
nakłada, najskuteczniej w y tw arza ją  w  sobie cnoty  chrześcijańskie i oby­
watelskie, do późniejszych zadań potrzebne.

Człowiek, zabierając Się do pracy, nie p rzygo tow aw szy  sobie po trzeb­
nych do niej w arunków , podobny jest do żołnierza, idącego na wojnę bez 
broni — niechybnie zostanie pokonany. Strwoni w łasne  i cudze siły nie­
udanymi próbami, siebie i drugich ośmieszy, zniechęci, szerząc wkoło sie­
bie fa łszyw e i zgubne p i ę c i a ,  jakoby „w  naszych w arunkach  żadnej po­
żytecznej p racy  z dobrym  skutkiem podejmować nie m ożna14.

P raw d a ,  że „w  naszych w a ru n k a c h 4 więcej niż w jakich bądź innych 
potrzeba  roztropności i pośwdęcenia, by zi pożytkiem pracować. Rzeczą 
więc rodziców/ nie tylko przekonanie to dzieciom swoim wcześnie wpajać, 
ale całym trybem  życia  wyprawiać je do^pracy  w  takich warunkach, w  ja­
kich są i to z karnością potrzebną za młodu, ażeby  późniejsza samodziel­
ność pożądane owoce w ydać  mogła.

W niosk i z odczytu.
Najmilszą Panu Bogu jest pokora —- pokoine serce, które ude, że'1 miłość 

ludzka w  stosunku do miłości Bożej jest zawszie niedoskonała i dlatego usta­
wicznie coraz bardziej s ta ra  się kochać Boga, — pokorny umysł, k tóry  
wie, że zdolności jego są ogranic& ne, więc Bożej mądrości ufa, nie so­
bie, — pokorna wmlay k tó ra  zna słabość i ułomność na tu ry  ludzkiej, więc 
Boskich przykazań i praw-, słucha, a ludzkie prawm i polecenia Boskiej nauce 
poddaje. — Najświętsza P an ienka  pokorną by ła  służebnicą Bożą, dlatego 
w y b ra ł  Ją  Pan Bóg na Matkę Chrystusa, Pana. — W  dzisiejszych czasach, 
gdy człowiek pogański chce być wszystkim, trzeba  rodzicom ćwiczyć się 
w  pokorze i do tej pokory  nakłaniać i w' tej pokorze w y ch o w y w ać  swoje 
dzieci.

W  obliczu Boga — nie ma ludzi bogatych i biednych, są tylko ludzie, 
k tó rzy  kochają Boga i miłość ku Bogu okazują w miłości bliźniego. Pan Bóg 
na serce człowieka patrzy , nie na jego godności i zaszczyty , w ykształcenie  
i majątek. C zyńm y podobnie, oceniajmy' ludzi według ich zacnośc., uezci- 
w ości, sumienności, a nie, według ubrania, majątku czy stanowiska.

O utrzym aniu w czystości n iem ow lęcia.
(Pogadanka higieniczna).

Niemowlę p o w i n n o  m i e ć  p r z y n a j m n i e j  t r z y  koszu lk i ,  t r z y  ka t t an i czKi  do
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Zdjętą bieliznę przed kąpielą najlepiej zaraz przepłukać w  wodzie, w  kto,rej* 
niemowlę b y ł o . kąpane, rozw iesić, a po w y s c h n ię c i u ,  gdy trudno jest upra­

w o w a  i lo przed włożeniem należy w  rei u przegnieść, składając jak do
maglowania. Jedną zmianę bielizny należy mieć w zapasie, g d y b y  niemowlę 
zmoczyło bieliznę, należy je p rzebrać  zaraz, bo ła two o zaziębienie, jak 
rówmęż o odparzenie. P rzep łukan i^ ' bielizny niemowlęcia trw a  kilka minut, 
a bedze zaw sze  czysto wyglądała , nie będzie nieprzyjemnej woni, która  
powietrz^' zanieczyszcza i źle w p ły w a  na drogi oddechowe u niemowlęcia.

Nowoczesna higie&a z ry w a  z poduszkami dla niemowląt, każe je kłaść 
na sennie /ku z siana i w k ładać  poduszeczkę pod głowę. P rz y k ry w a ć  fla- 
nelow ym kocykiem czy kołderką. Ponadto  niemowlę każe umieszczać w  ko­
szyku płaskim, a b y 'm ia ło  dostęp powietrze, a n ie m o w lę  zabezpieczone było 
od wypadnięcia. Kołyski są zarzucone, podobnie i noszenie, huśtanie nie­
mowlęcia.

Dlacze-go jest w ygodny  sietiniczek z sianem? Otóż gdy niemowlę się 
zm oczy — czasami cera tka  się usunie lub "zapomni sTę jej podłożyć — w ted y  
ła tw o sieum c/ek  się rozpruwa, siano w yrzuca , siennik przepierze, w y su szy  
i uapclia św ieżym  sianem.

Jeśli niemowlę się o d k ry w a  można do kosmyka um ocować troki — płó­
cienne paski i p rzyw iązać  n im -zk  wierzchu kołderkę, b y  się niemowlę nie 
odkryw ało .

Koffigk, k  'k tó rym  niemowlę się dziś ułnies-zcza, ła tw o  w yszorow ać, 
by by ł czysty , ła two przenosić (z miejsca na miejsce, ła two w ynieść  w  lecie 
na pole z niemowlęciem i postaw ić na ławce, czy na suchym piasku, a co 
najważniejsze ła two się k o & y k  przewietrza .

Niemowlęcia nie nalepy nosić — jak maleńkie — winno stale leżeć; nie
grozi mu w tedy*  ani skrzyw ienie  kręgosłupa, ani upadek na zjenuę j® rękj 
nieostrożnej piastunki, ani skrępow anie  poduszką, a w sku tek  tego dostęp 
maiej. ilości powietrza. Matka i otoczenie m a w ted y  spokój, p raca  toczy 
się normalnie', a dz ie lm a w r a s t a  zd row a  i pogodna.

Ody niemowlę płacze, to albo jest głodne (nie o trzym ało  w  porę jeść 
lub flamało mało), albo mu mokro, albo aest cierpiące - -  najczęściej nie 
V  posfcjądku organy  trawienia. — Niemowlę rozkapryszone noszeniem, po­
trząsaniem  i huśtaniem — ciągle płacze i k rzyczy , staje się utrapieniem 
matki, k tm a  go z rąk spuśćić me może, i  więc nie jest w  stanie nic robić,
rece jej mdleją — stad  powód do zdenerw ow ania  u niej, często 11 męża,
a u młodszęgo rodzeństw a niechęć do niemowlęcia.

Jakiej pomucy m ogą udzielić matkom w  czasie choroby ?
(Do omówienia i dia powzięcia błogosławionego postanowienia).

Najciężej jest leżeć matce, gdy  widzi wokoło siebie dzieci brudne, nie­
uczesane, gdylfenclzi nieład w  mieszkaniu, a przede wszystkim, gdy czuje 
niezadowolenie m ęża z powodu n ieprzygotowanej s t ra w y  dla niego i dzieci.

Dlatego — gdy chcem y chorej m atce pomóc — a wiemy, że nie ma 
w  domu pom ocy od rodziny czy  służącej, w te d y  zajmijmy się umyciem, 
uczesaniem i ubraniem dzieci, posprzą ta jm y niieśzkanie j ugotujmy s traw ę 
dla rodziny tak b y  ifn s tarczy ło  na obiad i w ieczerzę.

Jeśli widzimy, . że obowiązki nasze dom ow e nie pozwalają nam co­
dziennie chodzić do chorej sąsiadki, to um ów m y się z i drugą sąsiadką 
i chodźm y dc domu chorej na zmianę. W ted y  postąpim y roztropnie, me 
urn azim y się na,j w ym ów ki ze s trony  w łasnej rodziny, a i chorą będzie 
to mniej k rępow ać, gdy trud dzielić będziem y z drugą osoba.

Z astanów m y się, jakie m og łyby  nastąpić trudności w  spełnieniu takiej 
pomocy, o jakiej by ła  m ow a przed chwilą — naradźm y  się, jak je usunąć 
i jakięi pom ocy oczekiwać może od nns chora matka.


